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Traktat ryski przed Sejmem.
Telegram własny „Kurjera Częstochowskiego".

Pi zyłti y incyden t w sa l i  se jm ow ej,
WARSZAWA 1 5 4  — Wiórkowe po­

siedzenie Sejmu zakłócił przykry incydent. 
Mianowicie w czasie przemówienia pre 
zjdec ta  ministrów Witosa, w cbw l',  gdy 
premier zaznaczył, źe trak ta t  ryski usta 
lit definitywnie wschodnie granice Polski 
padl z galerji kilkakrotnie powtórzony 
okrzyk: „h s ib a  wami* .Cień Rejtana stoi 
przed wamif* Okrzyk ten wywołał Wśród 
obecnych zrcczumiałą konsternację. Jak 
się następnie okazało, demonstrantem tym 
był niejaki pan Henryk Grabowski, mia­
nujący się prawnukiem Tadeusza Rejtana, 
który w ten sposób pragnął zaprotesto­
wać przeciwko pozostawieniu poza grani 
cami Polski przeszło miljona Polaków, 
zamieszkałych na B ałorusi. Dopiero po 
wyprowadzeniu demonstranta z galerji, 
przystąpiono do dalszych obrad i prezy­
dent ministrów mógł ^koDlynuow&ć swoje 
przemówienie. Postępek pana Grabowskie 
go, jafcktlwiek wypływa z pobudek szla­
chetnych,
m u si  j e d n a k ż e  b y ć  p o tę p io ­
nym  i to  z  d w ó c h  w z g lę d ó w .  
T r a k ta t  r y s k i  j e s t  d z ie łe m  
b e z  w ą tp ie n ia  ta k ic h  s a m y c h  
d c b r y c h  p a t r jo t ó w  p ó lsk ic h ,  
za jakiego uważa się pan Grabowski; 
w y t a r g o w a n o  n a  b o l s z e w i ­
k a c h  to ,  c o  w y t a r g o w a ć  s i ę  

d a ła .
Hanbowanie więc nie jest tu na miej 

scu. Drugą zaś n i e w ł a ś c i w c i J ą  ze strony 
pana Grabowskiego było to, że wybrał 
do demonstracji moment, k ed y  prezydent 
ministrów wygłaszał swoje oficjslne, uro 
czyste przemówienie.

P. Grabowski po wniesieniu okrzyku; 
.Hańba! C.eń Rejtana stoi przed wamil" 
— rzucił też z galerji na salę obrad 
pismo ulotne, atakujące niezmiernie ostro 
posła S t .  Grabskiego. PiBmo to, podpisa­
ne jest przez pp. hr. Henryka Grabow­
skiego i Konrada Piotrowskiego.

Marszałek zarządził kilkuminutową 
przerwę i polecił usunąć demonstrantów 
z galerji. Osobami, które zakłóciły w ten 
sposb porządek obrad byli hr. Henryk 
Grabowski i Konrad Piotowski, obaj zie­
mianie z kresów bUłoruskich, które pozo 
stały pod rządami bolszewickiemu Woźni 
sprowadzili obu demonstrantów do kance

l a r j i  s e jm ow e j ,  skąd o d p r o w a d z o n o  Icbjdo 
X III ko mi B s r j a i u .

WARSZAWA — Posiedzenie sejmn 
ustawodawczego daia 14 kwietnia. P rzy­
stąpiono do ratyfikacja pokoju w Rydze. 
Głos zabrał prezydent ministrów, Witos:

Mowa p rez y d e n ta  W itosa ,
„Wysoki Sejmid przedkładając Wy- 

sokitmu Sejmowi do ratyfikacji traktat 
ryski, uważam za wskazane poświęcić mu 
słów kilka. Jest to pierwszy trakta t po- 
kojowy, po zakończeniu zwycięskiej woj­
ny, jakie zawarło zwycięskie państwa poi 
skie. J e s t  to więc pierwszy o znaczeniu 
oiiędzyuarodowem akt państwowy, doko­
nany przez Rzeczpospolite, jako skutek 
ofiar krwi i mienia, którymi naród polski 
okupił swoją niepodległość.
T r a k ta t  r y s k i  j s s t  d o w o d e m  
d o b r e j  w o li ,  u m ia r k o w a n ia  i 
s z c z e r z e  d e m o k r a t y c z n e j  in 
t^ n cji  r z ą d u  i n a r o d u  p o lsk ie  
g o .  Mimo •lorzymich sukces,w na polu 
walk), przystąpilibyśmy do układów po­
kojowych ze szczerym zamiarem dopro­
wadzenia do pokoju.

Traktat jest platformą, na której na­
stąpić ma praktyczne zrealizowanie jego 
treści.
R ząd z d e c y d o w a n y  j e s t  s z o z e  
r z o  i lo ja ln ie  d o t r z y m a ć  z o ­

b o w ią z a ń  t r a k ta tu ,
nie mieszając się w niczem w sprawy 
wewnętrzne państw, z którymi podpisa- 
1 śtny trak ta t  1 oczekuje tego samego od 
strony drugiej, oraz wymagać będzie, 
aby ta druga strona w niczem nienarusza 
ła zobowiązań w traktacie przyjętych. 
Broszę wysoką Izbę
o z a t w i e r d z e n i e  t r a k ta t u  r y ­

s k ie g o  w  c a ło ś c i .
Przeprowadzony na Górnym Śląsku 

p le b is o y t  p r z y n ió s ł  w y n ik  ko  
r z y s t n y .

Wykazał on, źe wielka część ludności za 
mits&kujących te ziemie, zdołała prze­
trwać wielowiekową niewolę i pozoztała 
wierną swojej macierzy.
Wynik p le b is o y tu  w y k r e ś l i ł  

w y r a ź n ie  lin ią g e r m a ń s k ie g o  
n a p o r u  na w s c h ó d .  

Przedstawiciele państw entenly, którzy

układali trak ta t  wersalski, postanowili 
wyraźnie, źe granicę pomiędzy Niemcami 
a Polską wyznaczy się według woli 
gmin. Widocznie juz wówczas liczyli się 
oni z faktem, źe plebiscyt wykazując si 
łę obu, kraj ten zamieszkujących narodo 
wości, wytknie linję rozgraniczającą po­
między nimi. Jeżeli w niektórych okrę 
gach większe skupienia niemieckie prze 
wyższyły siłę głosów polskich, to przy 
rozstrzygnięciu losów G. Śląska nie mo 
ze to być miarodajnem, gdyz nie należy 
zapominać, ze właśnie te większe Bkupie 
nia Niemców, powstała na G. Śląsku są 
skutkami germanizacji. Są to żywi ły 
nia mające żadnej podstawy istnienia w 
warunkach normalnych.

Napór żywiołu germańskiego ' został 
wstrzymany na linji odgraniczającej r o l ­
niczą część Górnego Śląska od okręgów 
które wykazały b ezw zg lęd n ą  WiębBzość 
żywiołu polskiego. O ‘ te właśnie okręgi 
prowadzą dzisiaj Niemcy walkę,
k tó r ą ,  z d a n ie m  r z ą d u  i n a r o ­
du p o ls k ie g o ,  p le o i s c y t  r o z ­
s t r z y g n ą ł  na k o r z y ś ć  P o lsk i .
Zai lętość, z jaką Niemoy tę walkę p ro ­
wadzą, ma swoje źrólło w znacznej mie­
rze i w tem, że
N iem oy  n ie  w y r z e k ły  s ią  m y ­

ś l i  o d w e tu .
A posiadanie G. Śląska dałoby im moż­
ność prowadzenia tego piauu. Stanowi on 
całość gospodarczą z Polską, a nie z Niem 
cami. Polska, a nie Niemcy mogą zapew­
nić Śląskowi niezbędny dla jego przemy­
słu surowiec, ludności skupionej na tem 
terytorjum niezbędne środki żywności i 
górnośląskim wytworom relniczym i prze 
mysłowym olbrzymi rynek zbytu. Kwit- 
nąoe zas, Bąsisdujące ze Śląskiem, okręgi 
polskie Zagłębia Dąbrowskiego, a częścią 
i Kr..kow»kiego, górnictwo, hutnictwo i 
nadzwyczajnie szeroki rozwój przemysłu 
przed wojną w Królestwie Kongresewem 
stwierdzają, że Polska posiada dość siły 
orgamzaoyjnej, aby rozwój gospodarczy 
Górcemu Śląskowi w nowej i nieskoń­
czenie pomyślniejszej dla niego konjunk- 
turze gospodarczej zapewnić. T rak ta t  wer 
salski pierwotnie przyznawał Polsce cały 
Górny Śląsk jako jej prawe dziedzlotwo. 
Wiadomość o zmianie, zarządzającej na 
tej p ra tt ire j  ziemi polskiej plebiscyt, 
przyjął naród polski z uczuciem goryczy. 
Obecnie, gdy o Górny Śląsk przeprowa­
dzono ciężką plebiscytową walkę, gdy 
ludność polska w najtrudniejszych d>a 
siebie warunkach wypowiedziała swoją 
wolę, przeszłoby aż granice cierpliwe*.i 
narodu polskiego, gdyby tej woli nie u- 
szanowano, tem więcej, źe przedstawicie­
le państw i narodów, których podpisy 
widnieją pod traktatem wersalskim, zaw­
sze zaznaczali, że trakta t uważają za 
rzecz świętą i wszystkich obowiązującą.

Obrady nad  ratyfikacji)
Następnie przystąpiono do ratyfikacji 

traktatu pokojowego w Rydze i przyjęto 
ustawę w pierwszera czytaniu, poczerń 
przystąpiono do dzugiego czytania. Refe­
rent kom sji spraw zagranicznych, po>eł 
Kiernik (PSL) oświadcza:

T rak ta t  zastrzega wyraźnie, te  spra 
wa uregulowania granic pomiędzy Polską 
i L itwą jes t  sprawą wewnętrzną tych

państw, do których Rosja wtrącać się 
nie może.

Obszar, który na mocy tego traktatu 
został przyłączony do Polski, jes t  to ob­
szar opustoszały i wyludniony, staje więc 
przed nami ogromne żądanie gospodarose 
i cywilizacyjne skolonizowania tych ziem 
z ludnością polską, która na zachodzie 
państwa dusi się z powodu przeludnienia. 
Od rozwiązania tego zadania zależy war 
teść trak ta tu . Traktat nie może być za­
czepiony przez jakąkolwiek Rosję, która 
by istniała w przyszłości. Naród polski 
wojny nie chce, ale w danym razie pro 
wadzić ją  potrafi.

Wnoszę o przyjęcie trakta tu  w całości

Przem ów ien ie  p rz e d s taw ic ie l i  
s t ro n n ic tw .

Następnie przemawiali pos. RoSset 
(Zjednocz, mieszcz.) za ratyfikacją, pos. 
Falkowski (Nar. Zjedu Lud.), pos, Perl 
(PPS) przemawia za ograniczeniem zbro 
jeń i celową polityką względem kresów, 
pos. Poniatewski („Wyzwoleniu1*)', pes. 
Matakiewicz (Pol. Str. Kat. Lud.) za ra  
tyfikaeją, pos. Eichborn (Żyd. Str. Lud.) 
przeciw ratvfikacji, pos. Farbstain (Klub 
posłów naród, zyd.) oświadczył, ze klub 
wstrzyma się od głosowania.

U św iadczen ie  S t.  Grabskiego.
Poseł St. Grabski. (Związek ludowo- 

narodowy): T rakta t ten, , zarówno có do 
treści swojej, jak  i układu, trzyma się 
ściśle preliminarzy pokojowych, gdy więc 
w reka zeszłym ratyfikowaliśmy prelimi- 
narze, to ratyfikacja samego trak ta ta  nie 
może ulegsć wątpliwości. Rozumiemy ból, 
a nawet oburzenie tej części narodu, któ 
ra pozostała ; ozs granicami państwa, ale 
Btwierdzić należy, że nie pozostała poza 
Polską żadna ziemia, w której ludność 
pojska stanowiłaby wyraźęą większość. Z 
drugiej strony w granicach Polski znala­
zła się znaczna ilość żywiołów, nie ozysto 
polskich. Na wschodzie PoLcy mieszkają 
aż za Dnieprem, zjednoczenie więc wszyst 
kich Folaków wymagałoby utworzenia 
państwa, w którem boaaj czy Polacy by­
liby naprawdę gospodarzami. O ile n ie­
realną jest polityka, która chce gwałtem 
innych usiczęśliwiać, o tyle nierelną by­
łaby także taka polityka, któraby chciała 
przekreślić jednem pociągnięciem pióra 
to, co je s t  wynikiem procesu historyczne 
go. Obie strony uznają w traktacie n ie­
podległość Ukrainy i Białorusi. Jaka bę­
dzie ta niepodległość, to już nie od nas 
zależy, lecz od odnośnych narodów. My 
możemy im tylko udzielić moralnego po­
parcia.

Z zadowoleniem przyjmujemy do wia­
domości oświadczenie rządu, że zamierza 
lojalnie wykonać traktat, ale nie możemy 
też zamilczeć, że oprócz rządu sowietów 
ma w Moskwie swe siedlisko także trze­
cia międzynarodówka i że w razie nawet 
lojalnego niemieszania się rządu sowietów 
do naszych stosunków, nie uchroni nas 
to cd wpływu tej międzjmrodówki na na 
sze stosunki. Wobec tego zwracam się do 
pana ministra spraw nagranicznych, z pro 
śbą, aby przy zawieraniu konwencji han­
dlowych i konsularnych itd. baczył na to 
ze Rosja wprawdzie nie ma dla nas wie­
le towarów materjalnych, ale ma wiele
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M r ó w  ideowych i to wartości bez- 
zględnie dla naa u jem nych. Ratyfikując 
n t rak ta t ,  czynimy to w nadziei, t e  bę 
zie on staiy, ale byłoby wielką lekko* 
ysluością, gdybyśm y sobie nie zdawali 
wnooześaie sp raw y  z tego, te  nasz kontr  

hent znajduje się w stanie  bardzo słabej 
ównowagi wewnętrznej, dlatego mosimy 
am iętać o  tem , że chcąo mieć trw ały  
okój, musimy być zupełnie przygotowa- 
i do odparcia zewnętrznego niebezpie­

czeństwa.
z  * *

Wiadomości polityczne.
K r y iy s  s tr a jk o w y  w Anglji.

Trójzwiązek robotniczy postanowił roz 
począć s t ra jk  ogólny w p iątek  o g. 22.

P er trak tac je  miedzy przedstawicielami 
robotników a właścicielami kopalń pod 
eg idą  rządu trw ają  dalej. Is tn ieje  nadzie­
ja, śe wkrótce dojdzie de porozumienia. 
W ed ług  informacji, udzielonych przez rząd 
Izba gmio, zalanych zostało około 40 ko 
palń, k tó re  za trsdn ia ły  przeszło 16.900 
robotników.

Źródło dobrze obeznane ze a tosanka- 
mi w kołach strajkujących górników in­
formuje, że na poufnem posiedzeniu korni 
te tu  wykonawczego f ide rac ji  górników w 
d. 10 bm. jeden z ozłonków komitetu 
przedstawił dowody, że trzech najwięcej 
energicznych kierow ników  rnchu s t ra jk o ­
wego rozporządza zuaeznemi funduszami, 
pochodzenia których nie obce ujawnić.

K om itet postanowił pociągnąć tych 
kierewników p rzed  sąd koleżeński. Z in­
nego znowu źródła podają, że wielu g ó r ­
ników, k tórzy  zajmują nieco wybitniejsze 
stanowsko wśród kolegów, o trzym ują  z 
jakiejś tajemniczej o rgan lz ic ji  po 10 fun, 
sterlingów dziennie.

ie ń o y  p e la cy  w Inctji.
Prowadzone od d łu tssego  czasu p e r ­

traktacje rządu Rzeczypospolitej polskiej 
z rządem  Wielkiej Brytaoji celem psiąg 
niącia porozumienia w spraw ie  internowa 
nych w obosacb w Indjaeh obywateli poi 
skieh, doprowadziły do pomyślnego sk u t­
ku i pierwszy t r a n s p o r t  w iloś:i 2d osób 
przybył j u t  do kraju, drugi zaś je s t  w d ro ­
dze, w najbliższym czasie prawdopodob­
nie powrócą do kra ju  wszyscy obywatele 
Rzeczypospolitej polskiej, Internowani w 
Indjaeh.

P rzy  tej sposobności należy z wdzię­
cznością i uznaniem podkreślić  wysoce 
hum anitarny  sposób trak tow an ia  in te rn c -  
wanych w obezach w Indjaeh przez w ła­
dze angielskie, k tó re  roztaczały nad nimi 
gorliw ą opiekę.

Iw ałty  bolszewickie.
W związku z blizkiera otwarciem g ra  

n icy  polsko  rosyjskiej do Mińska przedo 
sta ją  się z n iezmiernemi trudnościami i z 
narażeniem tycia liozni Polacy, którzy ma 
rzą o powrocie do ojczyzny. Mińska czre 
zwyczajka z Mezwykłą wściekłością p rze ­
śladuje tych nieszczęśliwców. T ak  w dn. 
2 kw ietn ia  przedostał się do Mińska z 
Tambowa niejaki S tanisław  Bukowski z 
ź e n ą  i dzieckiem.

Na drag i dzień Bukowski, nie bacząc 
aa  to ,  że w ylegitymował się jako  obywa 
tel polski, zastał  a resz tow any przez agen 
tów czrezwyczajkl i wsadzony do więzie­
nia. Kiedy po paru  dniach zdesperowana 
ż t n a  Bukowskiego przyszła do czrezwy- 
ezajki zapytać o jogo los, powiedziano jej 
Ze B ukow skiego  rozstrzelano.

W rezultacie okazało się, że Bukow­
ski został wysłany z powrotem do Rosji, 
ale m iasta  nie wskazano. Nieszczęśliwa 
kobieta z dzieckiem na rękach pozostała 
bez środków do śycia, ponieważ w sz y s t ­
kie pieniądifl zostały zabrane podczas a- 
resztowania  Bukowskiego. Skład mińskiej 
czrezw jozajk i został w ostatnioh dniach 
znacznie zwiększony przez nadesłanych z 
M oskwy ajentów, którzy mają kon tro lo ­
wać pociągi z powracającymi do k ra ju  
polskimi jeńcami i uchodźcami.

■M H  *—

K r o n i k a .
Ze Zw. Lud. Nar.
W e czw artek  w lokalu p. Kwapisz* 

na przedmieściu Kule do licznie zgroma* 
dzoaycp ozłonków tamtejszego Koła Z w. 
Lud. Nar. p rzem aw iał p. A. Reszke, mó­
wiąc o aktualnych sprawach politycznych 
gospod&rczych i uchwalonej konstytucji.

O głoszen i*  k o n sty tu c ji dn. 
S m ajs.

Jak  słychać ustaw a konsty tacy jaa  zo­
stanie  ogłoszona dnia 3 m aja dla uczczę 
nia święta narodowego.

Drugi o d czy t.
Staraniem Koła częstochowskiego To 

warzyetwa Nauczycieli Szkćł Średnich i 
wyżsiyeh odbędzie się w niedzielę dnia 17 
kw ietnia  o gedz. 4 po południa  w Sali 
S traży  Ogniowej przy ul. S traźaokiej od­
czyt prof. Uniw. Jagiell. D ra  S tan is ław a  
K i t a  na temat: Narodziny narzytnych po 
jęć m oralnych.

B lety po 25 mk. przy we.śuiu, wcze­
śniej w I-ym  gimnaz. pańs tw .,  I I a leja 
J* 56.

O tw arcie  „B azaru  d la  in te  
■igenoji".

Dowiadujemy się, ze z inicjatywy i za 
staran iem  pań z miejscowego społeczeń­

N O W O O T W O R Z O N Y
„ B a z a r  K o m iso w y  dla In te ligencji11

ul. K ośc iu szk i AłS 13 m. I
ma na składzie parę kołder jedw abnych niebieskich, kilka e leganck ich  

kapeluszy letnich, pończochy, rękawiczki i t. p. 
i przyjmuje nadal w komis.

stw a , zostaje o tw arty  w dniu 16 b. m, w 
mieście naszeei „Bazar Komisowy* spe­
cjalnie przeznaczony dla inteligencji, a 
zwłaszcza dla tych sfer, które  znalazłszy 
się wskutek wojny w ciężkich w arunk ich  
m aterja lnych  i zmuszone szukać dodalko 
w rgo  zarobku, chciałyby znaleźć najkorzy 
stniejaze miejsce zbytu dla swych a r ty ­
stycznych zdolności, lub też—co w ażniej­
sze— nierzadko fachowego w yksz ta łcen ia  
w zakresie robót praktycznych, jak  szy­
cie bielizny, m- dniaratwo, pończosznictwo, 
kw iac ia rs tw o  i t p. B azar staw ia  sobie za 
zadanie pośredniczenia  między potrzebn- 
jącemi pracy, a zamożniejszemi sferami 
inteligencji miejscowej na w arunkach  naj 
korzystniejszych dl* stron obu.

J rżc l i  myśl ta  w p rak tyce  okaże  się 
szczęśliwą i celową; jeżeli przy poparciu 
zamożniejszych warstw  naszego społe­
czeństwa obrót w „B aza rze"  nh-tylko po 
kry je  koszty handlowe, ale da jeszcze 
czysty zysk— to— w projekcie Inicjatorek 
leży obrócenie tego  czystego zysku na o 
płatę kursów przystępnych rzem iosł dla 
osób z in teligencji,  co n iejedną z nich, 
przy tak  wysokiej dz ś edenie pracy r ę ­
cznej —  uchronić może w przyszłości od 
n iedostatku lub nędzy.

Z Rady m iejskiej.
Na wstępie czwartkowego posiedzenia 

ław nik  Nieprzecki udzielał odpowiedzi na 
postulaty i zarzuty radnych, czynione w 
czasie dyskusji uad budżetem. W d a l ­
szym ciągu obrad odczytano list wojewo 
dy, z k tórego  wyniks, ze ministerstwo 
zdrow i* poleca bezzwłocznie poczynić k ro  
ki w celu likwidacji nieporozumień z b e ­
zrobociem aptekarzy. Przem aw iali  w tej 
sprawie: dr. P u rsk i ,  Dziuba, W łosiński, 
który krytykow ał („K urje r  Częs:ccb.“) za 
zajęte przez nas  stanowisko w spraw ie 
zamykania aptek. (P rz y p o m in a m y ,  ze 
broniliśmy ludność m iasta  i pracowników 
aptekarskich  przed zastosowaniem przez 
właścioieli ap tek  krzywdzących ograni 
czeń w sprzedaży lek a rs tw ) ,  dr. Koo, 
Tomczyk, S til le r ,  Federraan i inni. Po 
dyskusji uchwalono na wniosek r .  F ed e r  
mana w ybrać komisję ad hoc z udzia 
łem radnych , ap tek a rzy  i pracowników 
k tó raby  sprawę zbadała i p rzeds taw iła

do decyzji Radzie. Do komisji w ybrano : 
Misiorowakiego, F ed e rm a a a ,  Tomczyka, 
Dziubę, dr. Kona i Włosińskiego.

W  dalszym ciągu miała być rozpatry  
wana sp raw a zamykania i o tw ieran ia  za 
kładów fryzjerów, której nie załatwiono i 
postanowiono odłożyć do następnego po 
siedzenia.

P rzed  I m aje.
„Robotnik* podaje uchwały R%dy Na­

czelnej P P S .  w spraw ie  święcenia dnia 
1 maja. Z tych uchwał wynika, że św ię­
to  robotnicze ma być zupełnie, tak, że 
e lektrow nie, gazownie itp. w.nny pozosta 
wić tylko niezbędną obsługę. P h S  p ra g ­
nie doprowadzić w dn. 1 maja do współ 
działania z bezpartyjnymi klasowymi zw. 
zawodowymi. W spółdziałanie  z par t ją  ko 
munistyczną je s t  bezwarunkowo wyłączo­
ne, „Hasła p ierwszomajowe obejmują o- 
bok haseł podstawowych — uspołecznie­
nie fabryk, ziemi, m iędzynarodową so l i ­
darność p ro le tarja tn  —  także następują­
ce hasła  na chwilę dzisiejszą: 1) walka 
z reakc ją  rodzimą i międzynarodową, 2) 
odbudowanie M .ędzynarodówki socjali­
stycznej, 8) kontrola robotnicza w prze­
myśle 3) w alka z m ili taryzm em  (więc z 
arrnją polską) 5) trw ały  pokój, «) pełna 
amnestja dla przestępców politycznych, 
(czytaj komunistów) zniesienie startów i 
ustaw  wyjątkowych, 7) sekw eatr  środków 
żywności, 8) ubezpieczenia społeczne". 

Hand*! zb*±*m .
Projektowany woluy handel zbożem 

będzie jednak nieco ograniczony: konsu ­
menci nie będą mogli czynić zapasów po­
sad  15 kg. zboża na osobę, producenci o 
bo wiązani będą nadwyżkę sprzedać, nie- 
wolno ponadto będsie spasać zboża by­
dłem, pędzić Bpirytus itp j

Kto wygi»af palm y?
Dwie palmy, na  cele oświaty, zostały 

rozlosowane do. 14 b. m. D jż a  w ra ra ł  
*6 180 (W . Bąbek , Wieluńska 27), małą 
zaś— JS6 97 (W. Ks. Mieszczański, Wieluń 
ska 3).

S e rd e c z n e  „Bóg zap łać"  składa
Sodslicja Marjań8ka. 

O peretka  z  Radom ia.
Po  kilkudniowych występach w Ra­

domsku, gdzie cieszyła się dużem powo- 
dzeniem, pow raca  do naszego miasta ope 
retka pod dyr. p. B. Mareckiego i wysta-
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Dziwy Antychrysta.
Mógłby to wszystko zobaczyć i wiele innych rze ­

czy —  naw et morze, gdyby zechciał je j  to w arzy sz jć ,
Gaetano nie zauważył już teraz, że pani mówi tak 

długo. Ale O. Józef, k lo ry  wczle niecierpliwym nie był 
rzekł dość jeszcze łagodoie:

—  W tak im  razie chwalisz pani własne pomiesz­
kanie, pani Elżbieto?

P an i E lżb ie ta  jednak  ję ła  zapewniać, że u niej 
nie ma nic do widzenia. Ona pragnie Gaetanowi poka 
zać przedewBZjstkiem olbrzymi pałac na Corso, zwany 
letnim pałacem. Nie jes t  wprawdzie tak wspaniały, jak  
pałao Geraci, ale za to bardzo duży.

S ta rzy  A ’ganowie, gdy jeszcze byli potężni i po­
ważani, przyjeżdżali tu ta j ,  aby być bliżej śniegów Etny. 
P ow iada ją ,  że stojąc na ulicy nic ciekawego nie można 
zobaczyć. Dziedziniec jed n ak ,  okolony w spartym  na 
kolumnach krużgankiem , jes t  po prostu wspaniały. 
Na dachu znajduje się t a n s ,  wyłożony niebieską i białą 
cegłą. W  każdej cegiełce wypalony je s t  herb  rodn Ala 
gonów. Czyżby Gaetano tego nie chciał zobaczyć?

Gaetano pomyślał, że zapewne pani Eliza p rzy ­
zwyczajona je s t  do tego, aby małe dzieci siadały na 
jej ko lanrcb . Może nie zanważy, jeże li  on to uczyni. 
Bprobował; rzeczywiści była do tego przyzwyczyjona. 
Nie zauw aż jła .

Opowiadała d *lej o czarow ojm  pałacu. Są tam 
przepyazne komnaty, w których  członkowie s ta reg o  ro 
du Alagonów biesiadowali i pląsali. A więc najpierw 
olbrzymia sala  z galerją dla muzykantów, zastawiona 
starożytnym i meblami. Na hebanowych konsolach stoją 
segary  w kształcie m ałych  świątyń z a labastru . W ko

mnatach tych nikt teraz nie mieszka, ale G aetana  tam 
za ( rowadzi.

Może sądzi, że ona mieszka w zimowym pałacu? 
Bynajmniej. Tam mieszka ty iko je j  b ra t  F e r ra n te .  J e s t  
kupcem i zajmuje dolne mieszkania, gdzie znajdaje s ę  
też jego sklep. F e r ra n te  nie ma żony; w komnatach 
górnych więc pozostało wszystko po dawnemu.

Gaetano pomyślał teraz, szy może siedzieć dłużej 
na  kolanach pani. D /iw na rzecz,Jże nic nie spostrzeg ła . 
Całe szczęście, t o  z pewnością sądziłaby, że Gaetano 
już  wybił sobie  z głowy plan, że zostanie mnichem.

Pani E lćbieta jednak  więcej niż kiedykolwiek za­
ję ta  była swojenii sprawami. Policzki czerwieniły się 
je j  trochę na tle ciemnej cery twarzy. K ilkakro tn  a 
wzniosła oczy w g ó rę— potem zaczęła opowiadać o ko­
lejach swojego życia.

Z opowiadania  tego wynikało, że pac i  E lżbieta 
zajmuje najmniejszy domeczek w mieście. St»ł w praw  
dzie naprzeciwko letniego pałacu — ale  też po za lem 
niemiat nic osobliwego,.

W domu tym miała sklepik , w którym sp rzeda­
w ała  medaliki, świece i wohóle wszystko, co je s t  po ­
trzebne do służby bożej. Za sklepikiem znajduje się  
warsztaoik, w którym nieboszczyk mąż je j  malował 
święte obrazki i rzeźbili z iaroka  różańcowe; bo Anto- 
n t l i  był a r ty s tą  nielada! A  obok warsztatu  jes t  kilka 
izdebek, ta k  małych, ja k  mysie dziury. W yprostow ać 
się ani sposób. Trzeba  siedzieć Wiiąż w kuczki —  jak  
więzień w dawnych kazam atach książęcych.

P o  schodkach wchodzi się do kurnika , ghzie pani 
Elżbieta ze słomy usłała gniazdo i włożyła kilka łat 
na  grzędy. Tam spocznie sobie Gretano , jeżeli z nia 
pójdzie.

Gaetano pomyślał, że możeby należało panią po- 
głaskać po twarzy. Pocieszy łaby  s!q trochę, bo wi* 
docż lic przykroby jej było, gdyby z nią nie pojechał.

Spojrzał ukradkiem  na O. Józefa. Mnich siedział 
patrzał w ziemię i wzdychał według zwyczaju.

j  s t i m i v  v /  w u i v j i v u ,  A  U l i f t  f l l C s R
uważyła.

Opowiadała tylko, że ma u siebie służącą  Pacy  
fikę  i parobka Łukasza. Niewielka je d n a k  pociecha 
takiej służby.

Pacyfika  b j ła  s ta r a  i głucha. A Łukasr, k t ó r
m ’ał w warzzłaoie rzeźbić i malować f igury  świętych
nie mógł chwili spokojnie usiedzieć, lec* wybiegał di 
ogrodu i patrzył,  czy kwiaty rosną.
ka ®° wiedzieć, że na skalis tym  urwiski
M o n te  Lhiaro  jeat£ogródek. Gaetano niechaj nie są  
dzi. aby  tam było coś nadzwyczajnego. Tam może nii 
tak  ładnie, jak w klasztorze. Mimo ito konieczni* 
chciałaby mieć u siebie G aetana jako ostatn iego po* 
tomka Alagonów. °  v
r, x N,are88oie Elżbieta skończyła długie opowiadanie 
Zwróciła się następnie do • .  Józefa z zapytaniem. c<

$  “i! * 0 ma po0ł^  Gaetano.
O. Józef odparł, że  ks. gw ard jan  wyraził życzę 

m e, aby chłopiec sam stanowił o swym losie. Niejmożni 
przeszkadzać, aby szedł w świat, ponieważ je s t  o s ta t ­
nim z rodu.

Gaetano zsunął się z kolan pani E lż b ie t r
—  „Odpowiedzieć*?
Nie tak a  to ła tw a  r z e c i . f  jakby  pozornie zdawał 

się mogło. Ogromnie ciężko wobec pani Elżbiety  wy 
krztusić na poczekaniu odmowę

Z kłopotu wybawił go O . Józef.
—  Poproś panią, aby dała  c i kilka godzin dc 

namysłu.
— Chłopiec dotąd  o niczem innem nie myślał 

jak  t j l k o  o zostaniu m nichem ’—  rzek i  dla wyjaśniania 
pani Elżbiecie.

Ona wstała , wzięła parasol i usiłowała przybrać 
wesołą minę. Nie udawało się jej to jedaak :  miała łzy 
w oczach.

—  Zapewne, zapewne, powinien mieć czas do na 
myslu. Ale, gdyby tylko znał Diamante, nie potrzebo­
wały zię namyślać. (d. c n )



M: 60 „KUKJŁ-K LZtjS 1 U L  HU WS KI'' d u n  16 K «telu^

wia w sobotę do. 16' bm. operetkę w 3 
aktach Eyslera pt. „Wróg kobiet”, w nie 
dzielę z*ś odegra operetkę w 3-ch akt. 
Straussa „Baron cygański”. Przedstawię  
nia powyźize odbędą sie, jak i przedtem, 
w sal i Z i w. Z.v. kolejarzy o godz, 8 wie 
czorem.^J

0 tea tr w Częstochowie.
O dpow iedź na an k ie tę  

„K urjera C z ę s to c h o w sk ie g o '.
Nie mogę również {juczynić tego, aby 

S i .  p. T atromcnowi nie dać odpowiedzi 
tycząoej się ankiety na budowę gmachu 
teatru. W kwestji tej kszdy z nas ma 
swoje osobiste poglądy, bez względu na 
to czy stndjpvyal prawo, lub tez nie. Sto 
wa, które wypowiedziałam śmiało i o

tw arde, nie ukrywając swego nazwiska, 
w zupełności potwierdzam, ze głodny i 
źle oddany człowiek z teatromana stanie 
się obojętnym na sztukę. Go do szpitali 
i innych może b. ważnych budowli, zo 
stawiam sąd więcej miarodajnym ludziom 
— tu chodziło o ankietę na budowę 
teatru.

Na tem kończę dalszą polemikę z Sz. 
p. Teatromanem, bowiem na diU zą kore 
spondencję reagować nie będę.

Klara Kwaśniewska, 
kapad bandycki.
Na drodze wiodącej do wsi W idowil- 

ka, niedaleko wsi Z alesie, 6 ciu uzbrojo­
nych bandytów dokonało napada na A. 
Siew ierskiego, mietikańca wsi Gosławice, 
leoz nic nie zabrali mu, gdyż S. nie miał 
pieniędzy przy sobie.

Epilog głośne] sprawy.
Kempner na w olnoćeij a le papiar zarekw irow any!
Po dokonaniu oględzin w składzie  

Kempnera (Strażacka 13) sąd wrócił do 
sali obrad, poczem ogłosił przerwę do 
god/. 5 po pot.

Na popił. pcsiedzen u sądu, eksperci 
pp.: lmich ,O derfeld, Gmichowski. Pota- 
szewicz i Swięcki oświadczył;, te  w tym . 
okresie da wał się d o tk liw e  od czu lać  
brak papieru a ten, który s ię  znajdował 
w Bkł&dzia K. był przedwojenny.

P rzem ó w ien ie  p ro k u ra to ra .
Następnie zabrał gło3 prokurator Wa- 

losiński, który zaznaczył w swym prze­
mówieniu, że wtedy, gdy dawał się od­
czuwać w ielce brak papieru Kempner 
zgromadził go w celach paskarskich. By­
liśmy świadkami powstającej nowej finan 
sjery wojennej. Rząd rozpoczął z nimi 
usilną walkę. Karał ich. Lecz wszystko 
bezskutecznie. Paszarze, mając do dyspo 
zycji swej miljony, potrafią przekupywać 
świadków. Również w zeznaniach św iad­
ków Kempnera słychać szelest marek... 
W tedy, gdy prasa muBiała zmniejszać 
formaty pism, gdy młodzież szkolna od­
czuwała brak papieru, Kempner towar ten 
gromadził i zgromadził z górą 2 wagony 
w 95 gatunkach. Kempner był istotnie 
pa8karzem. Znany kupiec p. Chadziński 
kilkakrotnie zwracał się do Kempnera w 

^ sprawie kupna papierń, lecz ten odmawiał 
sprzeda'y. E . zerwał stosunki handlowe 
ze wszystkimi. Ctlem jego było tylko  
gromadzenie papieru. W szystkie solidne 
f  rmy ogłaszają się w pismach — nato­
miast firma Kempnera o igd 2ie nie dawa­
ła swego ogłoszenia. K«mpner jest pas- 
karzem. Domagam się —  zakończył swe 
przemówienie prokurator — aby Kempne­
ra skazać na 8 lata domu poprawczego, 
zapłacenie 50 tysięcy mk. i er eoien ie  
kor f skaty towarów.

Obrona adw . N ow od w orsk iego
W reszcie zabrał glos adw. Nowodwor­

ski, który r.a wstępie sw ego przemówie­
nia zaznaczył, te musi uczynić kilka za­
strzeżeń by nie był źle zrozum iany, a 
przemówienie jego  nie będzie zbiorem  
patosów, lecz rzeczową polemiką. Rteozy  
które dotychczas działy się  w Urzędzie 
dla walki z lichwą i spekulacją, pozwala­
ją adwokatowi BkrytykoWsć błędny sys- 
sem tej instytucji. Dłuższa przerwa dzieii 
nas od mowy prokuratora —  mówi adw. 
Nowodworski — wobec czego łatwiej bę­
dzie można wytknąć to, co było impro­
wizacją w mowie p. prokuratora. Proku- 
rater w mowie swej przedstawił ogólną 
klęBkę w naszym kraju, a która nosi 
miano „paskarstwa“ , w pojęciach praw­
nych zaś nazywa się lichwą wojenną. Ta 
lichw a Wojenna powstała na Zachodzie i 
stamtąd ku nam przybyła. Lichwa ta gnę­
bi cały świat. Szczególnie nas. Bo czyż 
my jesteśm y winni temu, te  marka na- 

-  sza równa */« centima? Gdy u nas brak 
towarów, b» za naszą markę nic kupić 
nie można, inne kraje duszą się z nad­
miaru towarów. W szak ta nazwa ,.nowo- 
bogaczy", którą tak często spotykamy w 
pismach humorystycznych przywędrowała 
ku nam z Francji, gdzie nosi nazwę „nos- 
veaox riche". N ie broniłbym Kempne­
ra, gdybym w idzia ł, iz tam  rzeczyw iście  
je st paskarstwo. Jako obywatel sam to 
winienem zwalczać, lecz w tym wypadku 
mogę K. bronić. Ta sprawa je st  dziwnie 

'w dzięczna. Pan prokurator pod lichwą 
wojenną rozumie każdy skład, który nie

B o le s ła w  U rb a ń s k i
o p a trzo n y  Sw . S ak ram en tam i po k ró tk ich  c ie r p ie ­

n iach  z m a r ł w  IWeranie 12 bm. 1921 r . p r z e ż y w sz y  la t 51.
Zwłoki zostaną sprowadzone do Częstochowy.
O dniu pogrzebu nastąpią oddzielne zawiadomienia.

O  czem zawiadamia pozostała w smutku

Rodzina.

je st otwarty na cztery strony świat*. Go 
było by, gdyby nie było składa Kempne­
ra? Na miejsce tego powstałoby 60 drob­
nych skład* ków zaopatrzonych w ten to­
war. W dalszym ciągu sw ego przemówię 
nia adw. Nowodworski przeszedł do LJ- 

. rzędu dla walki z lichwą i spekulacją. 
Gdy ua początku swego istnienia Urząd 
ten posiadał w Wars awie 4 małe pokoi­
ki, dziś on zajmuje 3 olbrzymie gmachy. 
C zy to, iż p S iarle przedstawił motywy, 
które z punktu widzenia prawnego nie 
były w porządku a to dlatego, że  każde 
rozporządzenie winno być ch iba  umiesz­
czone w Dzienniku U*taw, a rozporzą­
dzenia U zędu dla walki z Ichw ą i sp •  
kolacją rozlepiane były tylko na kaszta­
nach. Może pp. fankcjonarzusze z Urzędu 
dla walki z lich w ą i spekulacją uważają, 
iż do tego lepsze są drzewa.

A skąd p H iller uważa siebie za tak 
dobrego wywiadowcę? Csy dlatego, iż jest 
wielkim przemysłowcem do fabrykowania 
małych pudełek. P. H ller Widocznie u* 
waża, te  fabrykacja pudełek obdarzyła 
go zd luośoiami w ywiadowczeui. Nato­
miast p. S iarle uważa, te  buchalter stwa 
rzony jest na to, by pisać protokoły. P, 
Sz. pisał nawet w protokole osobiste wra 
żenią i zamieścił osobistą rozmowę w i r  
mie Żorski i S-ka. Dobrze, te  p. Sz. za­
brał tylko samą kopertę, bo gdyby za- 
b r .ł ją z listem — to by przypominało 
pewne zajście, która miało miejsce w Bej 
mie. System I praktyka s ’osowaaą przez 
Urząd dla walki z lichwą i spekulacją, 
stworzeny przez niesłusznie nazwane mi­
nisterstwo aprowizacji, jest niżej w szel­
kiej krytyki. Pan prokurator uważa, żs 
czyn Kempnera doprowadzał do upadku 
handlu, gdyż ten paskował. W szak te 
687 ryz papieru, które Kempner posiadał 
na składzie nie mógł sprzedać po cenie 
1 rb. za 2 mk. 16 fen. Mów ł  p. proku­
rator, że świadkowie byli przekupieni. 
Panie prokuratorio, świadkowie, którzy 
zeznawali mogą kupić całego Kempnera, 
a tragarze zarabiają dziś bardzo wiele, 
panie prokuratorze...

Ten argument to broń obosieoz- 
na. SUad te był otwierauy, choćby dla­
tego, aby zanieść tam patent. A Wszak o 
tym składzie wiedział równie! Uraąd dla 
walki z lichwą. I wykrycie jego jest dzi­
wne, tak samo m ogłem ja edkryć A m e­
rykę. Panowie Sędziowie —• takończył 
swą obronę Nowodworski —  nie używam 
patosu, nie znoszę litości, jeżeli K. jest 
lichwiarzem to skarżcie go, lecz jest on 
niewiaoy.

OsUtai przemawiał adw. Brokman 
który w sw em  przemówieniu popierał o- 
świadczenie adw. N. i dowodził niewin­
ności oskarżonego.

Następnie odbyła się replika pomię­
dzy prokuratorem, a obroną, poozetn sąd 
udał się na naradę i o godz. 1 w nocy 
ogłosił wyrok, którego m ocą, oskarżony 
Kempner został unie winniony, dowody rze 
czowe: kopjał i księgę handlową posta­
nowiono zwróc ć firmie Helman, 9ft prób 
papieru i 2 klucze ze składu Kempnera 
zwrócić Urzędowi do walki z lichwą i 
spekulacją. Koażta ponosi Skarb państw*. 
Dodać należy, że skład papieru zarekwi­
rowany został już wcześniej przez Urząd 
walki a lichwą i stanowi obecnie w l a B -  
ność Ministerstwa aprowizacji.

Sala obrad do estatniej chwili była 
szczelnie zapełniona publioznością. Prze­

ważali przedstawiciele wielki ego i mniej­
szego paskarstwa m iejscowego, ' Liczne 
reprezentowane były różne paniusie za ­
wsze żądna sen sicjl i zaw sze wysuwające 
się tam, gdzie na ich nieob ecnośd nikt 
by nie stracił i gdzie jest najciaśniej. 
Różnym paskarzom oczy błyszczały rado­
ścią , gdy obrońcy znęcali s ię  niem iłosier  
nie nad U rzędem walki z lichwą.

Miejscowa branża papierowa przybyła 
in gremio, interesując się żywo losami 
ko'egi Kempnera. Zachowanie się obeo- 
nych przypominało bardzo „czarną g ie ł­
dę” w jednej z cukierni miejscowych. 
Brakowało tylko domina, kelnera bowiem  
nie trzeba było zupełnie, gdyś rolę tę o- 
degral z powodzenieniem jeden z m łod­
szych w iźaych sądu, przynosząc do sali 
obrad damom na polecenie ich towarzy­
szy czekoladki, wodę itp,

Wszyscy mieli swe miejsca tylko przed 
staw iciele prasy, którym jedno z pierw- 
szych rozporządzeń pierwszego polskiego  
ministra sprawiedliwości zabezpieczeło w 
salach sądów okręgowych stolik i krzesła 
—  m usieli notować przebieg rotpraw na 
plecach swych sąsiadów.

Wartoby, aby wobec zapowiedzianych  
sieregu  spraw niemniej „sensacyjnych”, 
publiczne ść bjła  wpuszczana do sali obrad 
w liczbie ograniczonej ł za biletami, jak 
to się  praktykuje we wszystkich miastach 
Bsplitej.

- w : - '  .-

Najświeższe wiadomości
O i n s y g n i a  k p ó l s w s k i s .

WARSZAW A 15 4 (T eł. w ł.) U kon­
stytuowała się podkomisja dla zbadania 
insygniów królewskich. Na prezesa w y­
brano Skarbka, na sekretarza wybrany 
został Pączek. Do. 26 bm. komisja odbę­
dzie posiedzenie, na którem przesłuchani 
będą prof. Gembarzewski i kap. Sm i- 
grodzki.

Rada N ajw yższa .
PARYŻ 15.4 (T el. wł.) Marszałek 

Foch brał odstał w konferencji Rady Naj 
w yższej.

Sytu aoja  w  Anglji.
LONDYN 15 4 (Tel. w ł.) Prsyw ódca  

górników odbył konferencję L. Q eorge’m 
która nie dała ładnych rezultatów.

Stan  w yją tk ow y .
BYTOM 15.4 (Tel. wł.) Prsepisy o 

stanie wyjątkowym są przeprowadzane 
skrupulatnie. Ogłoszono dopełniające prze 
pisy dla Bytomia, Katowic, Pszczyny i 
Królewskiej Huty.

Zdaleka i zbliska.
— l-sz y  pułk s z w o l s i e r ś w  

w W arazaw io.
Do W arszawy powrócił, jako do miej 

sca stałego postoju jeden s najsławniej­
szych pułków Daszej kawalerji —  l-szy  
pułk Szwoleżerów. Od pierw szej chwili 
sw ego powstania (3,11.1918) pułk ten bez 
przerwy walesył na froncie, biorąc udział 
w licznych bojach, w których sblerał za­
szczytne l&cry bojówe.

W alki z Ukraińcami w Galioji, zdoby­
cie W ilns, w alki nad Dźwiną, w alki w 
grupie gen. Sikorskiego na P olesiu , wy­
prawa Kijowska, Malin, Teterew, Kijów, 
kontr-ofensywa na Ihumeń, walki z Bu- 
dieunym, bitwa pod Mławą, odebranie 
Równa, rozbicie Budiennego —  oto w 
zrótkim zarysie sław na już dzisiaj hiato 
rja tego pułku, sztandar którego udeko­

rowany został przez Naozelnego Wodsa 
krzyżem „Yirtuti Militari".

Straty w oficerach podczas tych walk 
—- 54. Rtm. Dudziński był ranny 5 razy, 
ppor. Kwieciński— 4 razy, ppor. N ow iń­
ski —  8 razy, dowódca pułku pułk. Dre­
szer — 2 razy, por. Szostak — 2 razy 
i t. d. W  czasie swych walk pułk zdobył 
olbrzymią zdobycz wojenną, w tem 59 ar 
mat, wziętych w bojach.

W sieregach  swych pułk posiada 54  
kawalerów „Yirtuti militari” (najwięksża 
liczba w pułkach kawalerji).

Nad czem radziły m iasta polskie 
w Poznaniu.

Wczoraj zakończyły się  w Poznaniu o 
brady zjazdu przedstaw icieli miast pol­
skich. W ostatnim  dniu zjazdu uchw alo­
no jednomyś nie, aiaby ordynacja wybór* 
cza oparta była na pięcioprzymiotniko- 
w em  głosowań u. Wypowiedziano się  je 
duocześnie za t. zw. kołam i wyborczemi, 
to znaczy, iż miasto m oże być podzielone 
na okręgi, z których każdy wybierałby 
pewną ilo ść  radnych do wspólnej Rady 
m iejskiej. J 1

W  imiennym głosowaniu, 188 głosami 
przeciw 108 upadł wniosek o dopuszczał 
noścl podziału w yborców  na koła wybór 
ese (kurje), aczkolw iek wniosek tea  prze 
szedł na komisji dużą większością głosów. 
Dodać wreszoie należy, że wniosek ten 
wysunięty był głównie przez przedstawi­
cieli miast kresowych.

Sensaoją było również uchwalenie zna 
ozną większością głosów  rezolucji doma­
gającej się wprowadzenia wolnego han­
dlu ziemiopłodami.

Sprawiedliwość am erykańska.
Morderozyni domaga się spadku po 

swej ofierze.
Stan Oklahoma w Amsryoe słynie od 

dawna ze sw ego niezwykle pobłażliwego 
atssunku do kobiet, zabijających swych 
kochanków, W szystkie zawsze uniewin­
niano. Ostatnio jednak podczas sprawy  
pewnej młodej osoby, która zamordowała 
sw ego „przyjaciela'*, J. Hammona, stan  
Oklahoma przekroczył granice przyzwo­
itości.

Po wysłuchaniu gorącego przem ówie­
nia obrońcy morderczyni, prezes sądu 
w stał, otoczył ramieniem oskarżoną i 
szepnął jej coś do ucha. Obwiniona u- 
śmiechnęla się i pocałowała go w poli­
czek.—

Interpelowany potem w tej oprawie 
prezes sądu, oświadczył, że szepnął jej 
do uoha słowa: „Niech pani idzie i nie 
grzeszy więcej".

Podczas tego incydentu wdowa zamor 
dowanego— kobieta już w starszym w ie­
ku, o w yglądzie cichym— rzucała na pię- 
kuą i młodą rywalkę groźne spojrzenia.

Uniewinniona i uwolniona morderczy­
ni wytoczyła śonie zabitego prosec, do­
magając się przyznania jej kilku miljo- 
nów spadku po nieboszczyku.

|—| E M O G E 
K l a w e g o

najskuteczniej z w a l c z a  
w ycieńczen ie i błędnicę

Powagi lekarskie zalecają

H E M O G E N  Klawego
dzieciom, dorosłym i starcom 

Ż ądać w s ią d z ie .
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P r o g r a m  o d  p i ą tk u  15 d o  w t o r k u  
19 K w ie tn ia  1921 r o k u .. O D E O N ”

W S P A N I A Ł E  A R C Y D Z I E Ł O  F I L C O W E !

K S i ą Ź E  i
W ielki dramat w 8 miu aktach (z p r o lo g e m )  z życia i dziejów  dworu an g ie lsk iego ,  w edług  znanej pow ieści  

ARKA T W A I N  A z prześlicznym 10  cio  letnim ch łopcem  T y t u s e m  - L u b i ń s k i m

Ź E B
w rolach tytułowych

Szczegóły w programach. — Wejście dla młodzieży—dozwolone — —

Teatr Paryski
ul. Panny Marji Nr. 19.

P rogram :
od p iątku 15 do p o n ie ­
d z ia łk u  18 kw ie tn ia  w ł ą ­

c z n ie .

99 S K ą P S T W O
Dramat życiowy w 5 -c iu  aktach z prem;0Waną p ięknośc ią  i najznakomitszą tragiczką włoską

ii

F R A N C E S K Ą  B E R T I N I w  ro li  g łó w n e j .

H a d  p r o g r a m ;  „Szlachetna r y w a l k a ” K o m e d j a  w  1 a lc r ie .

Dr. Stefan Purski
choroby  sk ó rn e  i w e rn ty c zn e

przyjmuje codziennie  do gedz.  
10 rano 1 od 3 do 7-ej wiecz.

K i l i ń s k i e g o  N i  4 11 p i ę t r o ,
I

*Dr. J. Fajman
t .  A sys te n t  Kliniki Uniw ersy teck ie j  

Profesora Neissera-

Choroby sk ó rn e  i w eneryczne
Przy jm u je  od 4 i pór. d o  7 

P iłsudsk iego  (Dojazd) 9 1 piętro .

Dr. Wacław Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e .  

(ap«c. ż o ł ą d k a  ł k i s z e k )
przyjm uje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny  
Marji 33 l w  pracowni bak te r io log icz ­

nej od 6 do 7-ej i pó l wlecz, 
T racow nia  b ak te r jo lo g lczna  (ul. P a n ­
ny M arji 31 lew a oficyna)  o tw arta  
codziennie od9-e j  do 12-ej i od 5-ej 

do8-ej wiecz.

K O N K U R S .
lntendentura O kręgu  G en era ln eg o  w K ielcach , zakupi 8.000 (ośm  tysięcy)  

podków  dla koni typu profesora L E G H N b R A  z dostaw ą do K ielc .
O ferty  na leży  w nosić  p isem nie  w za p ieczętew an ej  k op erc ie  z napisem: U  

ferta konkursowa, do dnia 1 maja rb. godziny lO rano do działu Komisji Z ak u ­
pów przy pow yższe j  Intendenturze (U h ca  3  maja).

R ó w n o cześn ie  z w niesien iem  oferty, należy zU ży ć  w Komisji u o s p o a .  
D O G e n .  w Kielcach, wadjum w g o tó w ce ,  lub papierach Polskiej pożyczki odro*  
dzenia , w w ysok ośc i  5 proc od wartości zaofertow anych  podków, wadjum po 
w yższe  w razie prżyjęcia oferty po uzupełnieniu do w y so k o śc i  10 proc. zatrzy- 
m ane b ęd z ie ,  tytułem kaucji zaw rzeć  s ię  mającej umowy, w a z i e  nieprzyjęcia  
oferty wadjum zw ró co n e  b ęd z ie  oferentowi po okazaniu  kwitu dep ozytow ego .  

Dostaw a winna być uskutecznioną jednorazowo, loco  W ojskow y Okr.
Zakl. G o sp .  w K ielcach . , ,

Ofertowana cen a  musi uwzględniać w sze lk ie  koszty p o łączon e  z dostawą.  
O twarcie ofert nastąpi w Komisji Zakupów, przy Intendenturze D O G . K ielce  w 
dniu 1 maja rb. o godz. l l  rano.

B a e z y k o w t k i
Ppłk. i S d t f  Intendentury.

! U W A G A !
P rzy jm u je  do p rze faso n o w an ia  s ło m k o ­
w e i fi lcowe k ap e lu s z e  dam skie  i m ęs ­
k ie  na  na jnow sze  fasony po u m ia rko ­

wanej cen ie
PRACOWNIA K A P E L U S Z  f

L.  S U R A R E B E R G
1 1 ca S t r a ż a c k a  -Na 8.

LEKARZ D E N T Y S T A

Artur Bronialowski
I A l e j a  8

przy jm uje  od 9 r. do 1 p. p. i od 3 do 7 wlec-.

Prasy i kopaczki do torfu
p o l e c a

§NP* H .  I M u h s a m
w e  W ł o c ł a w k u #

Fabryka Maszyn i Narzędzi Rolniczych.

P r z e k o n a ć  s ię
każdy  może że jedyn ie  u

J. F h ą s iń ik ie g o
Kośeinszki I9a 

w podwórzu lewa oficyna 
najtaniej nabyć m o ż r a  wszelkie płótna, 
wełny kostjum owo, k o r ty  m ęssie ,  pod­
szewki, chustk i ,  kapy, ręczniki,  eejgi, 

e tam iny  o raz  f i ranki i ln  e towary.

wiecz. y  
la (ul. Pan- I 
a) o tw arta

L e k a r z - d e n ł y s f a
M ichał G r e ] n i e ć

ul. P a n n y  Marji  tl Ale ja )  X1 io .  
Przyjm uje  codziennie od 9-ej ran o  do 1 po poi. 

1 od 3—7 wlecz. Telefon 260

Dr. Paweł Broniatowski
w C z ę s to c h o w ie  ul, P enn y  Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, o b o k  te a t ru  „P arysk iego*

Choriky: skórne, dróg mcczowjch I weneryz-zue.
Przyjmuje od 9— 12 rano  i od 4—.7 po poł 

P an ie  od 12—1 w p o i .  ",

Kto chce mleć za pieniądze tanie  
dobre 1 ładne ubranie ,  
by po tem  nie mieć żadnej troski 
n ech aj wio. że w Alei II jest Częstochowski, 
gdzie znajdzie najlepsze szewioty, 
batysty, wełny i c^over-co ty .
A w l ;c spieszcie do sklepu wszyscy 
panie ,  panow ie ,  dalecy  i bliscy

S .  Częstochowski
II Aleja Nr. 25.

L ik w id ac ja  K o m ite tu  P le b is c y to w e g o .
W o b e c  zam ierzonej likw dacji Komitetu P leb iscytow ego  na O k ręg  C z ę ­

stochow ski, Zarząd wzywa o seb y  za interesow ane, ażeby  do dnia 20 kwietnia  
r. b. przedstawiły w sze lk ie  uzasadnione pretensje do tt-goż Komitetu z tytułu 
nieuregulowanych na leżnośc i.

P o  dniu 20 kwietnia r. b. żadne pretensje uwzględniane nie będą, lecz  
zostaną za liczon e ,  jako cfiara na Plebiscyt. K om ite t  P l e b i s c y t o w y  

na O k ręg  C z ę s t o c h o w s k i .

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

nio- h  ś p :e s7y ze s ta ry m  kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do ch rześc ijańsk ie j  p racow ni

J U L J  A ”P. f. i f
ul. Kościuszki 23 m. 11.

Szanownych Czytelników „Kurjeta Częs tochowskiego"
w C z ęs toch ow ie  i na p row incji 

upraszamy o laska ve wspólpracownictwo w dziale redakcyjnym. 
Każda informacja rzeczo w a  będ z ie  rozpatrzona i za m ie sz c zo n a  

w . „ K u r je r z e  C z ę s to c h o w s k im * *  Redakcja: II Aleja 41.

Dywan

— | Po cenach  ba rdzo  p rzys tępnych  | —

u d z ie la m  lek c ji
w zakresie 6 klas. W iadom ość w „Kurjerze**

Pracownia  czapek i f u t u r
J. W Y T K O W S K 1  C zęs to ch o w a

li A leja  J4 19 
przy jm uje  wszelkie oks ta lunki ,  oraz przeróbki 

po cenach najniższych. Fassnowanie kapeluszy.

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  
Chrześcijańska Pracownia Gorsetów

„ i  Ó Z E F Y ”
n ag ro d zo n a  medalem, Aleja III 54. 

P o le ca  wielki w ybór go tow ych  g o rse tó w  sz e l ­
ki do pros tego  trzym ania , b ius tonoszy , pasów  

t. d. P ran ie ,  przy jm uje  się r e p a ra c je  p r z e ­
rab ian ie ,  C eny  umiarkowane.

S S c a d Z l f f S A  asen izacyjna, zelazna z pono 
Pą i wężami gum ow ym i do 

sprzedania .  W iadom ość u B-ci Kanczewsklch 
w Częstochowie,

1 kredensik  sprzedam , Dobra 
____________  N» 10 p ię tro  m. 2.
Zouhinnn 2 Pat,-'my z roku ,i,J0i  1921, oraz dokum enty  
n a  imię Franciszk i Brzezińskiej, B ud ka  z her- 
b a tą  na  Nowym Rynku.

7  A  I b w  sztuczne naw połamane. Kupu- 
je lab o ra to r ju m  den tys tyczne  

I Alo.ia 10 pfacę aeny najw y ż s z e . ______
I f  ^ « t l u  rzemieślnik, p racu jący  samo. 
l \ a Z O j  dz ie ln ie ,czy li  pos iada jący  wła­
sny  w a rsz ta t1 winien, w miarę swej zamożności, 
s ta le  z am e szcz ać  większe lub mniejsze ogło­
szenia  w .K u r je rz e  C zęstochowskim**.

z domem zaraz do sprzedauia

C zę tto ch  wa.
W iadom ość Skład Noufelda

Itdalilor i WjdfaWYja: A d a m  P a c io r k o m  aki, Odbito* w P r u k a r n i  .Udziałowej*


